Monika Stępień

Dzień powszedni ,,papierowych Żydów”
 na przykładzie losów H. Fisher                  i M. M. Mariańskich


Przedwojenna populacja Krakowa, składała się w 25% z Żydów, których liczbę szacuje się na około 56 000. A. Chwalba podaje, że jedynie około 2000 przeżyło wojnę                  w Krakowie i okolicach.
 Trudno precyzyjnie określić, ilu Żydów ukrywało się po aryjskiej stronie miasta. Niewiele miejsca temu zagadnieniu poświęcono w dotychczasowych publikacjach dotyczących Zagłady Żydów krakowskich. Moją skromną pracą chciałabym choćby częściowo tę lukę wypełnić.

 W powszechnej świadomości panuje przekonanie, że Żydzi pozostający poza gettem przebywali wyłącznie w kryjówkach – jak gdyby ,,pod powierzchnią” aryjskiego świata. Wielu z nich faktycznie doświadczyło takiego losu, aczkolwiek nie wszyscy. Prócz dzieci umieszczanych dla bezpieczeństwa w klasztorach, dorosłych ukrywanych w piwnicach, szafach i innych skrytkach, historia odnotowuje wiele przypadków ludzi prowadzących aktywne życie poza dzielnicą zamkniętą. Było to naturalnie życie nielegalne
 rozgrywające się w zakazanej przestrzeni. Miało więc charakter walki bez broni
 - o każdy dzień, by nie okazał się dniem ostatnim. Była to walka nierówna, dlatego wymagała sprytu, odwagi                      i przemyślanej taktyki oraz niezbędnych atrybutów. Pierwszym i najważniejszym z nich był tzw. dobry wygląd, charakteryzujący się brakiem typowo semickich rysów.                    Kolejnym – posiadanie właściwych dokumentów, w skład których wchodziły najczęściej:

· Metryka chrztu z parafii katolickiej

· Zaświadczenie o pracy

· Dowód zameldowania

· Kennkarta 

W ich zdobyciu pomagały niewątpliwie odpowiednie kontakty i pieniądze, tak więc ubogim Żydom, nie posiadającym żadnych powiązań ze środowiskiem polskim było trudniej je zdobyć. Równie ważna, co dokumenty była znajomość języka polskiego, polskiej kultury oraz katolickich obrzędów. Warunek ten spełniali niewątpliwie Żydzi z rodzin zasymilowanych. Mimo, że w większości żyli obok Polaków, a nie w bezpośredniej zażyłości z nimi, mieli szansę taką wiedzę zdobyć. Przede wszystkim uczęszczali do polskich szkół. W domu pracowały polskie służące i gosposie, które często wnosiły do żydowskich domów katolickie obyczaje. Często to właśnie u byłych pracowników znajdowano schronienie po aryjskiej stronie. Osobiste związki z Polakami zwiększały szanse pomocy. Z drugiej jednak strony, osoby znane w środowisku polskim były bardziej narażone na rozpoznanie i denuncjację.           Spotykano się z różnymi modelami zachowań. Dawni znajomi często nie reagowali na papierowych Żydów na ulicy. Trudno było przewidzieć, dlaczego to robią – ze strachu               o siebie? Aby nie sprowadzić podejrzeń na znajomego Żyda? Ukrywający się na aryjskich papierach często klasyfikowali takie zachowania jako złowrogie. Towarzyszem ich codzienności była bowiem nieufność wobec otoczenia  i daleko posunięta ostrożność.                  

Żydzi ogrywali pewne role, wcielając się w nowe dla siebie postacie. Było to źródłem wielu dylematów i wprowadzało konieczność ciągłego kontrolowania się, kłamania. Prowadzili podwójne życie
 - jedno w świecie pożyczonym
, aryjskim, drugie,               prawdziwe – w kręgu najbliższych, którzy zaznajomieni byli z rzeczywistością. Rzadko te dwie egzystencję spajały się w jedną, wydając na świat nowego, odmienionego człowieka. Najczęściej funkcjonowały równolegle. Tak też było w przypadku Heli Fisher (Wandy Raczyńskiej) oraz Miriam Hochberg – Mariańskiej (Marii Górskiej, później Mariańskiej)                 i Mordechaja Pelega (Józefa Mieczysława Piotrowskiego, później Mariańskiego)
.  Ci ostatni funkcjonowali nawet w sytuacji egzystencji potrójnej – Aryjczyków – Żydów – konspiratorów. Ona pochodziła z Przybyszowa, z wiejskiej rodziny. On przybył do Krakowa z Tarnowa. Aryjskimi papierami posługiwali się w zasadzie od momentu wyodrębnienia ludności żydowskiej poprzez opaski z Gwiazdą Dawida. Mogli sobie na to pozwolić ze względu na dobry wygląd i dobrą znajomość języka polskiego. Tak opisują swoje pierwsze doświadczenia nielegalnego życia:

Maria: Pierwszą próbę posłużenia się aryjskimi papierami – sama nazwa była nam wtedy obca – podjęłam pod wpływem spotkania z Mietkiem, moim przyszły mężem i towarzyszem pracy konspiracyjnej. Pewnego dnia, w pierwszych miesiącach wojny, zjawił się młody człowiek o wyglądzie wybitnie słowiańskim i przywiózł nam pozdrowienie od mego brata, który we wrześniu wyruszył na wschód w mundurze 16 Pułku Piechoty i po rozsypce swojej jednostki znalazł się we Lwowie. Swoboda, z jaką się poruszał przyjaciel brata, mając do dyspozycji jako jedyny dokument legitymację rowerową na nazwisko Mieczysław Piotrowski, wzbudziła we mnie chęć wypróbowania własnych możliwości. Nie miałam gorszego wyglądu aryjskiego niż ten młody człowiek, a moja polszczyzna nie mogła wzbudzić najlżejszych podejrzeń. Na wszelki wypadek na pierwszą podróż do Krakowa zaopatrzyłam się w dowód osobisty polskiej przyjaciółki (...), która była jako tako do mnie – a raczej ja do niej podobna. Był to pomysł bardzo naiwny. Na szczęście nie był mi ten dokument potrzebny.

Mieczysław: W domu, gdzie mieszkałem w Tarnowie, mieszkał niejaki Józef Piotrowski, Polak. Gdy wyszło zarządzenie o noszeniu opasek z Gwiazdą Dawida (...), wziąłem od tego Piotrowskiego legitymację Kasy Chorych, zdjąłem jego fotografię, przylepiłem moją i był to mój pierwszy fałszywy dowód osobisty. W jakiś czas później (...) moja znajoma, Cesia Holzer, która jeszcze pracowała jako urzędniczka w zarządzie miejskim miasta Tarnowa, załatwiła mi legitymację rowerową na to samo nazwisko z moim zdjęciem i z pieczątką z hitlerowską wroną. (...) W roku 1940 za pośrednictwem Józefa Cyrankiewicza otrzymałem w Krakowie przedwojenny dowód osobisty na nazwisko Józef Mieczysław Piotrowski. Był to dowód                   z terenów litewskich, w kolorze zielonym, a nie niebieskim jak dowody polskie. Byłem tym nieco zaskoczony i zapytałem łączniczkę (...) o powód.

· Niebieskie jako pewniejsze dajemy na razie tylko Żydom.

· Jak to? Wy nie wiecie, że jestem Żydem?

· Cyrankiewicz mi nie powiedział! A według zdjęcia ci, co przy tym pracują, zaszeregowali was inaczej.


Latem 1940 roku również Maria otrzymała przedwojenny dowód osobisty. Wybrała sobie niezbyt fortunne nazwisko – przetłumaczyła rodowe ,,Hochberg” na ,,Górska”. Wraz              z nowymi danymi pojawiła się nowa historia życia. Maria Górska urodziła się w Równem, była katoliczką, a z zawodu urzędniczką. Mieczysław Piotrowski pochodził natomiast                    z Rokitna na Wołyniu. Miejsca urodzenia wybrano zgodnie z przekonaniem, że Rosjanie zostaną na tamtym terenie do zakończenia wojny. Żadne z posiadaczy nowej tożsamości nie znało tych miejscowości, co było ryzykowne w razie śledztwa. Oboje byli jednak póki co zbyt niedoświadczonymi aktorami na aryjskiej scenie, by zauważyć to niebezpieczeństwo.            Z czasem zdobywali doświadczenia, poznawali reguły rządzące nową rzeczywistością. Kształtowali swój zmysł przewidywania oraz zdolność do tworzenia na poczekaniu kolejnych kłamstw i półprawd. Zdobywali także nowe, pomocne kontakty. W 1942 roku, dzięki nim udało się Mieczysławowi uzyskać niezwykle wartościowe dokumenty. Podczas swoich konspiracyjnych podróży poznał bowiem rodzinę Birnbaumów i skoligaconego z nią Juliana Grubnera. Temu ostatniemu udało się objąć posadę buchaltera w niemieckiej firmie ,,Niesel und Kämmer”, mającej swą siedzibę we Lwowie. 

Mieczysław: Za jego pośrednictwem (...) otrzymałem najlepsze, jakie można sobie w tych czasach wymarzyć, dokumenty na moje aryjskie nazwisko z pieczęciami, podpisami,                        z niemiecką wroną i nawet z ,,Heil Hitler!”. Mój ausweis, wydany 1 lipca 1942 roku,                     w polskim tłumaczeniu ma taką mniej więcej treść: ,,Zaświadcza się niniejszym, że Polak, Mieczysław Józef Piotrowski, urodzony w 1908 roku w Rokitnie, zamieszkały w Krakowie, Starowiślna 64, jest zatrudniony przy zakupie na terenie dystryktu krakowskiego i Galicji materiału technicznego, jak gwoździe, śruby itd., potrzebnego w dużych ilościach dla naszej fabryki. Prosimy panu Piotrowskiemu przy wykonywaniu jego zadań nie robić żadnych trudności”. Do tego dokumentu otrzymałem 11 stycznia 1943 roku dodatkowo zaświadczenie pracy (...) z wojskowego urzędu we Lwowie.


Pseudonim ,,Mariańscy” pojawił się na użytek Rady Pomocy Żydom, której filia powstała w Krakowie w kwietniu 1943 roku. Zaznaczyć należy, że papierowi Żydzi posługiwali się dwoma rodzajami dokumentów – fałszywymi, które nie miały pokrycia, oraz ,,prawdziwymi”, których ,,autentyczność” można było sprawdzić na policji. Legalną kennkartę otrzymywano na podstawie metryki urodzenia i zameldowania. Kolejność zdobywania dokumentów była więc następująca:

1. Metryka chrztu

2. Zaświadczenie o pracy

3. Dowód zameldowania

4. Kennkarta

W tej kolejności potwierdzenia swej tożsamości zdobywała Hela Fisher. Za oryginalną metrykę chrztu zapłaciła 1500 zł. Na dokumencie figurowały dane Wandy Raczyńskiej, urodzonej w Wilejce w 1924 roku. 15 października 1942 roku opuściła ona getto lwowskie                  i udała się do Krakowa, pod wskazany przez życzliwych adres. Trafiła do pani Knorkowej, która doradziła jej zdobywanie dokumentów drogą legalną. W innym wypadku za wszystko trzeba było słono płacić. Dzięki pomocy przypadkowych osób, trafiła do domu Tadeusza Bereźnickiego, przyszłego męża, który pomógł jej zdobyć pracę u pana Kotarby, prowadzącego pracownię kuśnierską. Dzięki jego znajomościom udało się załatwić potrzebne dokumenty:

W ciągu kilku tygodni miałam kartę pracy, zameldowanie i w pierwszych dniach lutego 1943 otrzymałam kennkartę, którą osobiście odebrałam, pieczętując bezczelnie własnym palcem.


Co jeszcze było potrzebne w codziennej walce o przetrwanie oprócz bezczelności                           i tupetu? Z pewnością zdolności aktorskie. Hela Fisher podkreśla, że okres życia na aryjskich papierach był czasem nieprawdy i fantazji. Trzeba było być sugestywnym i przekonującym  w przedstawianiu własnej wersji wydarzeń. Należało wykazywać się refleksem i czujnością, by w każdej chwili móc wymyślić kolejne kłamstwo. Nie wolno było się wahać. Od tego mogło zależeć życie. Mimo to, pojawiały się dylematy:

Było mi doprawdy bardzo przykro, że muszę tak kłamać. Ale musiałam kłamać, żeby               żyć .(...) Wstydziłam się swojej dwulicowości, ale nie mogłam nic innego zrobić.


Nie należało dawać po sobie poznać, że sprawy dotyczące Żydów wywołują emocje. Trzeba było w spokoju wysłuchiwać antysemickich komentarzy, wieści o wysiedleniach, rozstrzelaniach, a potem o likwidacji dzielnic zamkniętych, obozach i powstaniu w getcie warszawskim. Najtrudniej było znieść wiadomości o śmierci bliskich. Wtedy wyćwiczone aktorstwo na nic się nie zdawało. Sztuczny uśmiech noszony na twarzy każdego dnia, znikał. Wszystko w sercu wrzało. Hela Fisher nie zniosła napięcia. Zwierzyła się Tadeuszowi, wyznając mu jednocześnie prawdę o swym pochodzeniu:

Czułam, że jeśli z kimś się nie podzielę swoimi myślami to nerwowo nie wytrzymam. (...) Musiałam przed kimś otworzyć zbolałe serce (...).  Odkryłam karty. (...) Nie dowierzałam własnym uszom, kiedy usłyszałam wreszcie wydobywające się z ust Tadka słowa: ,,To nie jest dla mnie żadna przeszkoda. Kocham Ciebie taką, jaką jesteś i przynajmniej teraz będę wiedział jak się Tobą opiekować, by ci pomóc i ocalić z tej pożogi”.

Podobne doświadczenia miała Miriam Mariańska. Pracowała jako pomocnica ogrodowa                w Bronowicach pod Krakowem. Praca miała wiele zalet – po pierwsze, była oficjalna, po drugie, przydawała się w niej znajomość ogrodnictwa wyniesiona z domu. Jak przyznaje autorka, mało kto mógł przypuszczać, że Żydówka potrafi fachowo rozsadzać warzywa, okopywać kartofle i przycinać krzewy. Była więc bezpieczna od podejrzeń. Poza tym, właściciele majątku znali prawdę co do jej pracy konspiracyjnej, więc bez trudu usprawiedliwiali sporadyczne nieobecności z tym związane. Praca dawała też wytchnienie               i wielokrotnie ratowała autorkę przed rozpaczą. Było to szczególnie ważne w 1942 roku:


Można było w tym bronowickim ogrodzie przypaść czasem samotnie do ziemi i popłakać sobie bez obaw, że ktoś zapyta: dlaczego? Znalazł się jednak ktoś, kto pewnego dnia zapytał (...), latem 1942 roku, po wysiedleniu na śmierć mojej rodziny. Zawodziła mnie wtedy zdolność ukrywania rozpaczy. (...) Pewnego dnia Janka, która zarządzała domem i była ze mną                   w wielkiej przyjaźni, zapytała wprost:

· Powiedz, Marysiu, ty jesteś Żydówką?

Był to taki moment, kiedy człowiek musi się poddać, kiedy tajemnica chowana tak skrupulatnie staje się ciężarem nie do zniesienia. Powiedziałam: ,,Tak”, i wolno mi było                  w małym, przytulnym pokoiku Janki popłakać swobodnie. Nie było obawy, miałam do tej polskiej dziewczyny głębokie zaufanie. Nie zawiodła mnie. 


Autorzy wspomnień wojennych zgodnie podkreślają, że ukrywających się na aryjskich papierach Żydów najczęściej zdradzały smutne oczy. Były to także oczy, w których odbijał się niepokój towarzyszący każdemu dniu. Kogo się obawiano? Znajomych, którzy                         w przypływie bezmyślności mogli wykrzyknąć na ulicy: ,,To Ty żyjesz?”. Mogli również zacząć wypytywać o bliskich, których imiona nierzadko zdradzały wiele. Bano się przede wszystkim Polaków. To właśnie oni najlepiej rozpoznawali Żydów. Mariańska pisze,                że plaga szmalcowników w Krakowie miała jednak mniejszą skalę niż w innych miastach:

Ani na jeden moment nie wolno było zapomnieć , że w (...) Krakowie przeżyłam sześć lat przedwojennych, że zna mnie tu dużo osób, Polaków  Żydów, i że żadne dokumenty i nawet najlepszy aryjski wygląd nie pomogą, jeśli ktoś zrobi doniesienie na gestapo lub po prostu wyda mnie w ręce najbliższego granatowego lub niemieckiego policjanta. Faktem jest, że nikt taki nie stanął na mojej drodze w ciągu z górą pięciu lat okupacji, kiedy spędzałam całe dnie na wędrówkach po mieście lub w pociągach, i to rzadko bez materiału obciążającego. Trzeba przyznać otwarcie i uczciwie, że to nie było zasługą jedynie tak zwanego szczęścia, które                 i mnie i Mietkowi niewątpliwie sprzyjało. Kraków nie był tak bardzo zarażony plagą donosicieli i szmalcownków jak Warszawa.
 

Obawiano się jednak nie tylko Polaków, ale również Żydów. Hela Fisher wspomina jedną ze współlokatorek w wynajmowanym pokoju, która pewnego dnia wyjawiła jej, że jest Żydówką. Autorka podeszła do niej nad wyraz podejrzliwie, obawiając się, że ta jest konfidentką. Niektórzy Żydzi w nadziei na uratowanie życia własnego i swoich bliskich, decydowali się na denuncjowanie innych Żydów. Zarówno dla nich, jak i dla zadenuncjowanych, kończyło się to tragicznie. Miriam Mariańska tak opisuje swój strach przed Żydami:

Czy bałam się Żydów? Owszem, muszę przyznać, że tak. Bo byli różni i ostrzegano nas niejednokrotnie. Tak na przykład powiedział mi Kłopotowski
, gdy mnie posłał z kennkartami do Bochni, żebym uważała, bo na stacji kolejowej grasują dwaj młodzi Żydzi w służbie gestapo i wyłapują uciekających. Trzeba było znieść i tę hańbę.

Tak oto codzienność papierowych Żydów naznaczona była strachem przed znajomymi                    i nieznajomymi, Polakami, Żydami i Niemcami. Nikomu nie wolno było ufać. Im mniej osób znało prawdę, tym lepiej. Zasada ta świetnie realizowała się w pracy konspiracyjnej Mariańskich. Prawdziwej ich tożsamości nie znali nawet żydowscy podopieczni Żegoty. Tak było bezpieczniej dla wszystkich. Przypadki dekonspiracji zdarzały się tylko wówczas,             gdy podopieczni żądali od ratujących zbyt wiele, tłumacząc, że sami nie mogą czegoś załatwić, bo są Żydami i nie mogą się niepotrzebnie narażać. Miriam Mariańska traciła wtedy cierpliwość i wyznawała prawdę o sobie – też jest Żydówką i też jest narażona – mówiła. Nie chodziło w tym wypadku o złą wolę jak pisze autorka, a o czas dnia,                    który zazwyczaj miała  wydzielony co do godziny. Można zastanawiać się, jaki wpływ na zachowanie żydowskich podopiecznych miałaby świadomość, że ratujący ich ludzie też są Żydami. Z pewnością byłaby ona źródłem otuchy. Mariańscy mogli służyć za przykład odwagi i nieugiętej postawy oraz za wzór do naśladowania. Z drugiej strony, ukrywający się Żydzi, nieświadomi pochodzenia Mariańskich, czuli się bezpieczniej, gdy odwiedzali ich tacy ,,Aryjczycy” jak Maria i Mieczysław. 

Mariańscy walczyli nie tylko własne przetrwanie, ale także  o ratunek dla innych.  Nie zawsze było to jednak proste. Determinacja ze strony ratujących napotykała na opór ratowanych:

Było zrozumiałe, że rodziny nie chciały się rozstawać i raczej ginęły razem – rodzice           z dziećmi, żony z mężami, siostry o tak zwanym dobrym wyglądzie z braćmi, którzy jako mężczyźni byli zawsze bardziej zagrożeni. (...) Przemocą nie można było nikogo ratować. Tylko człowiek zdeterminowany, gotowy na wszystko, świadomy, że zguba z ręki Niemców jest nieuchronna, a ratunek drogą ucieczki możliwy, tylko taki ryzykant miał szanse przeżycia. I byli tacy, co bez specjalnych kontaktów, bez planów, bez doraźnej pomocy postawili wszystko na jedną kartę i wygrali życie. Statystyka, którym się udało, jest możliwa, tych, co w tej próbie zginęli, nikt nigdy nie zliczy. 

Każdego dnia należało się liczyć z tym, że może to być dzień ostatni. W okresach,                     gdy Mariańscy mieszkali razem, codziennie rano żegnali się, nie wiedząc, czy się jeszcze zobaczą. W tej sytuacji słowa ,,do zobaczenia” brzmiały niczym błogosławieństwo                             i obietnica. Musieli liczyć się z podwójnym zagrożeniem spowodowanym z jednej strony pochodzeniem, a z drugiej pracą podziemną. Rzadko kiedy poruszali się po mieście bez obciążających materiałów. Nosili przy sobie tusz do robienia odcisków palców, podziemną prasę, wyrabiane dla podopiecznych dokumenty. Tam, gdzie to było możliwe, przemieszczali się pieszo, bo było to bezpieczniejsze niż jazda tramwajami. 

Każdy z nas, członków konspiracji, stosował własne środki ostrożności w przechowywaniu  przenoszeniu niebezpiecznego materiału. Chodziłam przeważnie z koszyczkiem jak po zakupy. Matryce, notatki do przepisania lub gotowe gazetki leżały na dnie, na wierzchu zaś kilka wiązek suchego  drzewa do rozpalania ognia. Był to naturalnie system, który w razie rewizji niczego nie zabezpieczał. Nieco później, po różnego rodzaju próbach, kupiłam kilka dużych papierowych worków, używanych do przewożenia materiałów budowlanych. Były one zlepione z paru warstw grubego papieru, między te warstwy można było włożyć dużą ilość zakazanego materiału. Zwijałam worek w rulon i zabierałam ze sobą niby na grubsze zakupy. Ale najważniejszą rolę spełniały w mieszkaniu. Kładłam po postu dwa, trzy takie worki na podłodze zamiast dywaników (...). Cały dowcip polegał na tym,  że nigdy niczego u mnie nie szukano. Zdawałam sobie doskonale sprawę, że te wszystkie naiwne wybiegi zdadzą się psu na buty w wypadku rewizji. 


Akcje pomocy nie ograniczały się jedynie do Krakowa. Mariańscy pomogli na przykład w uratowaniu z obozu janowskiego Maksymiliana Boruchowicza. Tego rodzaju przedsięwzięcia wiązały się naturalnie z podróżami, w czasie których też obowiązywały określone zasady. W razie kontroli należało być stanowczym i bez wahania podawać dokumenty. Zdecydowane spojrzenie w oczy kontrolującego mogło zdziałać wiele. Każda taka podróż, bliższa lub dalsza, była dodatkowym obciążeniem dla psychiki. Liczył się jednak tylko cel – ratowanie czyjegoś życia. Własna egzystencja schodziła na drugi plan:

Trudno pominąć w tych wspomnieniach dnie i noce naszego życia codziennego, godziny, jakie mijały między jedną a drugą akcją (...) współpracy z organizacją pomocy i ratunku czy też wypadkami naszej indywidualnej pomocy. Nasze życie osobiste było raczej ubogie w stosunku do działalności konspiracyjnej. Ale i ono domagało się swoich normalnych, ludzkich praw. Trzeba było jeść, ubierać się, mieszkać, po prostu żyć, i to żyć wśród ludzi. A ludzie dookoła byli różni. Dzielili się przede wszystkim na tych, co wiedzieli, byli wtajemniczeni w nasz status aryjski, i na innych, wobec których trzeba było udawać równie jak oni obojętnych wobec tragedii, jaka się wokół nas odbywała. To życie było sceną, na której byliśmy współaktorami. Graliśmy dobrze naszą rolę. Ale ile to kosztowało nerwów, ile siły woli, żeby w pewnych momentach nie stracić panowania nad sobą, nad szarpiącym serce bólem w obliczu podłości i nikczemności, niekoniecznie                w działaniu przeciw Żydom, ale choćby tylko w słowach (...). Milczeć i zaciskać                 zęby – taki był nakaz sytuacji.


Okupant dbał o to, by polski antysemityzm był regularnie podsycany. Owocowało to wieloma wrogimi postawami. W związku z ogólną atmosferą, nawet ci, którzy Żydom pomagali, demonstrowali swój rzekomy antysemityzm, aby zabezpieczyć siebie i swoją rodzinę od podejrzeń, które mogły spowodować najgorsze. Mariańscy wspominają, że wolno było wyrażać tylko aprobatę tego, co się działo z Żydami w okupowanej Polsce. Oburzanie się było bardzo niebezpieczne. Wielu Polaków, z sobie tylko znanych przyczyn, czyhało na żydowskie życie. Hela Fisher wspomina anonimy, które dostawał ojciec jej ukochanego,            na temat jej pochodzenia. Była także prześladowana w pracy. Mimo, iż miała aryjski wygląd, znaleźli się tacy, który podejrzewali, że jest Żydówką. Powodem tych podejrzeń była znajoma Heli Fisher, która zatrudniła się  w tej samej pracowni. Miała bardziej semicki wygląd i w charakterystyczny sposób wymawiała ,,r”. Ściągnęła w ten sposób uwagę na siebie i swoją koleżankę. W żartach i docinkach przodował szczególnie niejaki Mietek Kowal, którego adorację Hela czyli Wanda Raczyńska niegdyś odrzuciła. Prześladowania nie ograniczały się do miejsca pracy. Pewnego dnia autorka stała się obiektem zainteresowania ,,granatowego” policjanta:

Udałam się w kierunku Sukiennic, by kupić sobie codzienną porcję owoców i stamtąd miałam zamiar pójść do biblioteki. (...) Zauważyłam, że za mną podąża granatowy policjant. Nogi ugięły się pode mną. Serce zaczęło walić z taką siłą, jakby za chwilę miało pęknąć. (...) Podszedł do mnie i porosił mnie do sąsiedniej bramy. Weszliśmy. Patrzyłam bezczelnie                   w jego twarz, w te błękitne, triumfujące oczy. Kazał mi pokazać moją kartę pracy. Pokazałam. ,,Kennkartę proszę”. Podałam. Czytał, oglądał, studiował wszystkie strony. Wreszcie zaopiniował, że moje papiery są w porządku, ale ma pewne wątpliwości co do  mojego pochodzenia, gdyż został powiadomiony, że jestem Żydówką.

Oprawca nie dawał za wygraną. Przez kilka godzin sprawdzał wszystkie dokumenty, adresy, znajomości swojej ,,zdobyczy”. Przechodzącym chwalił się, że złapał Żydówkę. Znaleźli się tacy, którzy z dezaprobatą kręcili głowami, radząc, by te sprawy zostawił Niemcom. Przypadkowy świadek wydarzeń potwierdził bezinteresownie słowa Heli Fisher. Na pytanie, skąd pochodzi, powiedziała prawdę – z Równego. Nieznajomy, żeby uwiarygodnić jej zeznania zapytał o nazwisko prezydenta miasta:

Wymieniłam pierwsze lepsze nazwisko, jakie wpadło mi do głowy. Dopiero później, po kilku dniach, kiedy się ocknęłam, przypomniałam sobie, że prezydent nazywał się Wołk. Ale nieznajomy potwierdził, że to prawda. Zapytał mnie też, czy mam tutaj w Krakowie jakichś znajomych z Równego. Odpowiedziałam, że oczywiście spotykam się z rodziną Gadulskich, którzy mieszkają przy ul. Długiej. (...) Nieznajomy znowu potwierdził, że zna tę rodzinę.

Policjant w końcu się zniechęcił i oddał dokumenty swojej ofierze. Zagroził, że jeszcze sprawdzi wszystkie dane. Na rozwój wydarzeń nie trzeba było byt długo czekać. Pewnego dnia, do pracowni, gdzie zatrudniona była Hela Fisher, przyszło dwóch tzw. tajniaków,                   by zabrać ją i jej znajomą – Żydówkę do siedziby Kripo (Krimminalpolizei):

I tak, mając dziewiętnaście lat, zostałam aresztowana, a moją jedyną ,,winą”, było to,                   że urodziłam się Żydówką. (...) Nie, nie chciałam umierać. Chciałam żyć, żyć – tak                bardzo! (...) Zaprowadzono mnie na przesłuchanie. Wciąż i stale te same pytania. Kiedy zaś wszystkie moje wiadomości  o katechizmie zostały sprawdzone i nawet umiałam wytłumaczyć, na czym polega obrzęd ,,Czarnej Jutrzni” (...), usłyszałam: ,,Te Żydóweczki tak się wszystkiego nauczyły, że rzeczywiście trudno dojść, która jest prawdziwą Aryjką”.

Trzeba przyznać, że udawanie dobrego katolika było ważnym elementem codzienności Żydów na aryjskich papierach. Hela Fisher wspomina studiowanie katechizmu co wieczór, przed pójściem spać. W każdą niedzielę chodziła na mszę do kościoła św. Anny i nosiła na szyi krzyżyk. Rad co do zachowania podczas poszczególnych świąt zasięgała u tych, którzy znali prawdę o jej pochodzeniu. Zdarzały się jednak błędy. Uczestnicząc w pierwszej Wigilii po aryjskiej stronie, nie wiedziała, że należy przygotować dodatkowe pieniądze na zakup świątecznych artykułów spożywczych. Rozgniewała tym gospodarzy, którzy oczekiwali jej wkładu finansowego w przygotowanie wigilijnej wieczerzy. Innym razem, na święta wielkanocne przygotowała typowo żydowską potrawę – jajka z cebulką i kartoflami.                   Na szczęście nikt się nie zorientował. Nie wszyscy jednak Żydzi korzystali z katolickiego kamuflażu:

Sama nie byłam na szczęście zmuszona do takiej symulacji, ani ja ani Mietek. Nie chodziłam dla pozoru do kościoła, bo sytuacja tego nie wymagała. Nie nosiłam też w ciągu wszystkich lat okupacji żadnego medalika czy krzyżyka, mimo, że polecałam także i ten kamuflaż innym, bardziej niż my zagrożonym. Owszem, odwiedzałam nieraz kościoły, bo bywałam tam umówiona z innymi łącznikami, miałyśmy pewne ustalone ławki, gdzie zostawiało się konspiracyjną pocztę. Prawdę mówiąc bywały to czasem chwile wytchnienia – posiedzieć kwadrans w ciemnym kościele w ciszy i spokoju, z poczuciem urojonego może,                            ale upragnionego bezpieczeństwa.
        


Katolicyzm był jednym z wielu elementów codziennego kamuflażu Żydów na aryjskich papierach. Kobiety często farbowały włosy na jasne, mężczyźni zapuszczali                 wąsy – bardzo słowiańskie. Pozory normalności stwarzał też wyprowadzany na spacer pies. Mariańscy piszą, że nie powinien on być rasowy. Wilczury oczywiście zarezerwowane były dla Niemców. Atrybutem aryjskości były też futrzane kołnierze i okrycia. Późną jesienią 1941 roku bowiem, okupanci ogłosili konfiskatę futer od Żydów. Było to związane                    z kampanią rosyjską wojsk niemieckich. 


Wspominałam już o niezbędnej znajomości języka polskiego i polskich obyczajów. Należy jednak dodać, że wielu galicyjskich Żydów wyniosło też z domu znajomość języka niemieckiego również przydającą w codziennej walce o przetrwanie. Miriam               Mariańska pisze:

Co się zaś tyczy mojej niemczyzny, to nigdy, gdy musiałam się z Niemcami rozmówić, nie udawałam, że nie rozumiem i nie mówię po niemiecku. Przekonałam się, że to ich strasznie denerwuje. (...) Moja wymowa była tak pozbawiona  niemieckiego akcentu, że się nigdy nie zainteresowali, skąd znam język. Podejrzenie mogła wzbudzić albo doskonała niemiecka wymowa, albo z drugiej strony niemiecko – żydowski konglomerat. 


Oprócz umiejętności praktycznych i określonych elementów w wyglądzie, przydawały się zdolności wrodzone, jakiś wewnętrzny instynkt, który podpowiadał, jakimi drogami należy pójść, jakie decyzje podejmować.

Mój instynkt był tak wyostrzony, że kierował mną, a ja dałem się prowadzić. Na moich krętych i niebezpiecznych drogach nie zawsze można było działać tak, jak nakazywał rozum, i nieraz wypadało zrezygnować z wypracowanego planu.  Zdarzały się też cuda – nie mogę tego inaczej określić. 

Mariańscy piszą, że w epoce dymiących kominów, papierowych Żydów i ludzi jaskiniowych nowych czasów, ukrywających się pod podłogą, cuda zdarzały się częściej niż w Starym Testamencie. Bo jak inaczej nazwać fakt, że komuś udało się wymknąć śmierci? Udawało się to dzięki osobistym przymiotom, ale też w dużej mierze dzięki szczęściu. Należało mu jednak pomagać i przede wszystkim unikać niepotrzebnych niebezpieczeństw, reagować szybko i mądrze:

Nauczyłam się unikać niebezpieczeństw różnymi sposobami. Przekonała się na przykład,              że w wypadku nagłych kontroli, kiedyś na jakiejś stacji po prostu opróżniano wagony i na zewnątrz robiono selekcje, zwalniane bywały kobiety z małymi dziećmi. Wtedy korzystałam              z pierwszej lepszej okazji i od matki, która szczęśliwie była uzbrojona w dwoje dzieci, wypożyczałam jedno. Nie dawałam takiej kobiecie wiele czasu do namysłu, mówiłam szybko: ,,Ja pani pomogę”, brałam dziecko za rękę albo, co było jeszcze pewniejsze, na rękę. (...). Panował zwykle taki tłok i zamieszanie, że ryczeli z wściekłością: ,,Zurück! Zurück!”                        i wpędzali kobiety z powrotem do wagonów. (...) Potem miałam czas wytłumaczyć mój podstęp i zawsze znajdowałam zrozumienie. Nie jako Żydówka naturalnie, ale jako młoda kobieta, która chce uniknąć wywózki na roboty. Potwierdzała się gorzka prawda: dziecko polskie było dla Polki ratunkiem, dla matki żydowskiej było zgubą. 


Szczęściu należało pomagać i najczęściej w tę pomoc zaangażowanych było wiele osób. Pojedynczy człowiek, skazany wyłącznie na własne siły, mógł zdziałać niewiele. Równie ważne, co wsparcie w postaci konkretnej pomocy, często materialnej, było wsparcie psychiczne, służenie radą. Poszczególnych ludzi wiązały nici zależności, współpracy, pomocy:

Tak więc od człowieka do człowieka szły nici, cieniutkie nitki pomocy, wiązały się w siatki, ogarniały zasięgiem nieraz całe rodziny ukrywających się lub  pojedyncze osoby urządzone po aryjskiej stronie. 

Część Żydów ukrywających się po aryjskiej stronie Krakowa mogło liczyć na finansową pomoc Żegoty:

Dla kamuflażu ustaliliśmy na jednym z posiedzeń, że każdą wypłaconą Żydom sumę, tak na kwitach, jak i w wykazach, zapisuje się 100 razy mniejszą (np. dziesięć zamiast tysiąca) i daty              o dziesięć lat wstecz. Było to bardzo naiwne. Zresztą nie wszyscy łącznicy i podopieczni posługiwali się szyfrem.

W początkowym okresie zasiłek pieniężny wynosił 300 złotych miesięcznie. W stosunku do cen żywności i potrzeb innego rodzaju, była to niewielka kwota, ale istotna. Wspomagano się także fałszywymi kartkami żywnościowymi. Można było wykorzystać je dla własnych potrzeb aprowizacyjnych, lub zdobyte dzięki nim produkty sprzedać a pieniądze wykorzystać na inny cel.

Kartki oficjalne co miesiąc zmieniały kolor, ale podziemne drukarnie miały widocznie duże zapasy farby, i to w różnych odcieniach, bo na pierwszy rzut oka trudno było rozróżnić prawdziwe od fałszywych. 


Żegota nie mogła jednak zapewnić pomocy wszystkim. Poza tym, powstała dość późno – dla wielu, za późno. Papierowi Żydzi sami musieli zadbać o własne utrzymanie. Hela Fisher  wspomina, iż za pracę w zakładzie kuśnierskim wypłacano jej  100 złotych po przepracowanym tygodniu. Wielu Żydów, by zdobyć pieniądze na utrzymanie trudniło się także handlem na czarny rynku. Miriam Mariańska wspomina:

Trzeba było na własną rękę zdobywać środki utrzymania. Próbowałam handlu lekarstwami, które Niemcy (...) sprzedawali zaufanym Polakom. Dostawałam je już z drugiej ręki i miałam przenosić pod wskazane adresy (...). Jeździłam też kilkakrotnie ,,za słoniną” razem z polskimi szmuglerami. (...). Jeździło się do Słomnik pod Krakowem ciężarówkami, których szoferzy też handlowali mięsem i słoniną. Trzeba było być na miejscu o szóstej rano, zakupić towar              z nocnego nielegalnego uboju i pospiesznie wracać. Na szosie granatowa policja organizowała często zasadzki. Ostrzeżenia przekazywali nam ci handlarze, którzy jechali drugą turą po towar. Wtedy trzeba było natychmiast zeskakiwać w biegu z bardzo wysokiego samochodu i uciekać w pole z bardzo ciężkim plecakiem. Po kilku takich historiach, kiedy zdarzało się, że cały towar wpadał w ręce policji, musiałam zrezygnować.

Podobne doświadczenia miała Hela Fisher. W ostatnich dniach lipca 1944 roku postanowiła razem z ukochanym Tadeuszem spędzić tygodniowy urlop w Koszycach. Tymczasem                       w Warszawie wybuchło powstanie. Para zdecydowała nie wracać do Krakowa w obawie, że lada dzień miasto podzieli los stolicy. Pieniądze się kończyły, więc Hela postanowiła zająć się handlem. Krążyła między Koszycami a Krakowem, w którym  w owym czasie młoda ludność cywilna, na mocy niemieckiego zarządzenia, kopała rowy przeciwlotnicze:

Z Koszyc do Krakowa woziłam boczki, słoninę i masło. Z Krakowa zaś obręcze cienkiego drutu, który później sprzedawałam okolicznym wieśniakom. Wioski w pobliżu Koszyc obfitowały w plantacje tytoniu. Dookoła domków rozwieszano druty, na które nawlekano liście tytoniu. (...). Któregoś dnia (...) natknęłam się na patrol niemiecki. (...) Wszyscy kopali ,,szańce”. Nie podporządkowanie się zarządzeniu groziło obozem pracy. Ja zaś miałam zawieszone na obydwu rękach obręcze druciane (...). Na pytanie żandarmów, dlaczego nie jestem przy kopaniu okopów, momentalnie wykręciłam moją ułomną prawą rękę w ten sposób, że było nie do pomyślenia, by z tak zniekształconą kończyną mogłam utrzymać                w rękach łopatę. Zniekształcenie pochodzi z wybryków wczesnej młodości. (...) Żandarmi natychmiast mnie zwolnili. (...) Postanowiłam zaryzykować i udać się do odpowiedniego wydziału Komendantury, która miała pieczę nad robotami przy kopaniu ,,szańców”. Zaopatrzyłam się w bochenek białego chleba, dotarłam do odpowiedniej urzędniczki ofiarując jej ten dar i ta z kolei ułatwiła mi wejście do pokoju lekarskiego. (...) Tym razem udawałam, że ręka jest prawie sztywna. Nie mogli mi udowodnić, że mnie nie boli, lub                   że mogę nią swobodnie poruszać. Uradowana opuściłam komisję, ściskając w ręku dokumenty ze stemplem orła niemieckiego. Mogłam więc teraz swobodnie poruszać się po Krakowie. (...). Nie groziła mi już kara za uchylanie się od kopania rowów. 

Po raz kolejny przydały się więc zdolności aktorskie, odwaga, ale i trochę szczęścia i tupetu. 

W codziennym życiu na aryjskich papierach były to elementy niezwykle ważne.


Dzień powszedni Heli Fisher składał się głównie z pracy w zakładzie kuśnierskim               i spotkań z ukochanym Tadeuszem. Dzień Mariańskich – z pracy konspiracyjnej. Mimo tak odmiennych doświadczeń, łączyły ich te same obawy. Ten sam strach towarzyszył im każdego dnia – strach o życie własne i bliskich. Dotyczyły ich podobne problemy – jak załatwić dobre papiery? Jak zdobyć pracę? Mieszkanie? Jak zarobić na utrzymanie? Tak samo dotykały ich złośliwe komentarze dotyczące Żydów, tak samo cierpieli słysząc kolejne wiadomości o Zagładzie. Targały nimi podobne emocje. Każde z nich musiało je ukrywać. Ich dzień powszedni był spektaklem. Zakładali maski, uśmiechali się, chociaż w sercu wrzało. Głęboko chowali swoje wystraszone żydowskie ,,ja”, które musiało ustąpić miejsca nowemu – aryjskiemu – pewnemu siebie, zaradnemu, stanowczemu. Nie była to jednak w ich przypadku przemiana stała, choć naturalnie pozostawiła w nich ślady. Pozostały też wspomnienia nieprzespanych nocy, przeszywających spojrzeń policjantów, niepewności, którą podszyty był każdy ich dzień.  Ocalały też przyjaźnie, a w pamięci – także gesty dobroci. Dzień powszedni papierowych Żydów był dniem walki z przeciwnościami losu              i zmagania się z własnymi słabościami. W wyżej wymienionych wypadkach był to bój wygrany, któremu zostało dane świadectwo. Ile walk przegrano? Nikt tego już nigdy nie zliczy...
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